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A ctum  Commissiey w W ibiie ódprawo- 
waney przez PP. Commissarzów Króla JM ; 
od d. »g Januarij d o  dnia i 5  Februar. i 6 4 o .  

o Strzelanie z  Ł uku  od Zboru na Kościół 
1S° M ichała , y  o Burzenie Z b o ru , która  
Sprawa nieskończona za Appellalia, na Seym  
P P . Ewanielików.

JC r ° ł  Jego Mć Pan nasz Młciwy złozyć ra­
czył za JnstantiąPP. Katolików y PP. Ewa- 
nie lików czasu Seymu Warszawskiego in 
Ocrobre a v  Roku i 65g odprawowanego , 
Commissią do Wilna z okkazyi strzelania 
Strzałami od 55boru w Kościoł na Ołtara 

Tom  V. x

/



i  S a k ra m e n t  , y  n a  Kościoł S° Michała 
w  tym że R o k u  d. 4. Ó c to b ra  zstałego , oso­
b liw ie  na  O braz  ry ty  Archanioła pod szczy­
te m  K ośc ie lnym , y  w końcu Kościoła sto­
jący  ode Z b o r u , tudzież  z occasiey t u ­
m u l tu  i dobyw ania  Z boru  ( jako s ły ch a ć ) 
od S tuden tów  A cadem iey W ileń sk iey  Swi<y 
to jańsk iey  y  ich adh aeren tó w , Potłuczen ie  
d ach u  Szkoły Z b o ro w ey  w końcu  od K o ­
ścioła S° Michała y  od B e rn a rd y ń sk ie g o , 
ta k ż e  z occasiey innego bezp raw ia  , za- 
b ó y s tw a ,  y in n y c h  łupów  pod te n  czas 
popełn ionych . Co aby  uspokojono b y ł o , 
y  pilno o ty m  inquirow ano , naznaczy ł 
K ró l  Jego Mć P P . Commissarzów w  li­
ście J. K . Mci Commissarskim m ianow a­
n y ch  , k t ó r y  ty m i słowy był. napisany.

L is t  K ró la  JMci Commissarski.

'W ład y s ław  IY. z Bożey łaski K ró l  Po l­
ski , W ie lk ie  X źe  L it .  &c. w Bodze W i e ­
le b n e m u  Jaśnie W ie lm o ż n e m u , W ie lm o ż­
ny m  , W ie le b n e m u  A braham ow i W o y n ie  
B iskupow i W ileń sk iem u  , K rzysz tophow i 
Radziw iłłow i X c iu  na  Birźach y D ubinkach  
W ile ń sk ie m u ,  H etm anow i W ie lk iem u  W .  
X s tw a  Lit- A dm inistratorow i Mohilowskie- 
m u  Janow i Skum inowi Tyszkiew iczow i 

' T ro c k ie m u  , Ju rb o rsk iem u  Nowówolskie^



m u , W ojewodom Mikołajowi z Ciecha­
nowca Kiszce T rock iem u , W iłkom irskie­
m u , Gedeonowi Rajeckiemu Mińskiemu 
Kasztelanom , Kazimierzowi Sapieże M ar­
szalkowi Nadwornemu W . X w a Lit. W ó ł-  
piańskiemu , Luboszańskiemu Starostom 
naszym, Marcyanowi T ryznie  Coadjutoro- 
wi Biskupstwa W ileńskiego , Referenda­
rzowi i Pisarzowi W . Xstwa Lit. uprzey- 
mie y wiernie nam  miłym. Laskę naszę 
Królewską uprzeymie y wiernie nam mi­
li. Acz przeszłe tum ulty  w  Stołecznym 
naszym Mieście W ileńskim  wszczynane 
słuszną u ra z ę ,  a zatym y staranie w nas 
wzbudzały, aby się in omnimode zabieźeć 
mogło osobliwie ; jednak ten, k tóry  się p r i-  
mis diebus Octobris z obelźenic ■ .1 Majesta­
tu  Bożego, Kościoła S° y Zakonników na  
służbę jego poświęconych s t a ł ,  wielki 
w  nas wzbudza żal. Powinny tedy y zwy­
kły  zelus przywiódł nas do tego, źe ex coa- 
silio PP. Rad przy nas będących nayspo-; 
sobnieysze przez Commissią wynalazłszy 
remedium , au thorita te  nostra Regia u- 
przeym: y wier: wasze , których ku nam  
y Rptey wiara y w tractowaniu spraw pu­
blicznych dexteritas dobrze jest ham wia­
dom a, Commissarzami do tey  spraw7y na­
znaczamy y zsyłamy , chcąc to mieć po 
Uprz: y  Wier: W a: abyście na dz ień  19 
3Vlca Januarij w Roku blisko przyszłym



*—  4  ■—

■ - 7  . ■'v. , '

76 4o do W iln a  p rzyby li  , Jurisdictią  swą
Commissarską w Z aniku  W ileń sk im  refun- 
doNvali , a  przychyla jąc  się do U niw ersa­
łów naszych , k tó re m i s trony  dó te y  sp ra­
w y należące obwiesźczemy , żeby się na 
t e r m in  pofnieniony tey  Commissiey t e r  mi­
no p e rem p to r io  staw ili , ' o  occasiey i p rzy- 
cz} nie tego tu m u ltu  p ilną Inquisitia  i uczy­
nili  z ty ch  y innych  okoliczności , to  jest 
z położenia mieysca samego Z boru , do k tó­
rego uprz: y  w ie r :  W a :  wszedłszy podo­
b ieństw a  i samą rzecz s trze lan ia  na K o- 
scioł S° Michała, y Aniołów na n im  w y ry ­
ty c h  uważać będziecie , a zwłaszcza źe in ­
ne  S trza ły  w samym  Chórze Kościelnym  
y  w K ia szt.brze u tknę ły  y zostały. -Do te-  
2 0  £e dni" 6. O ctobra  nie mało ludzi ze
o  ,  ,  ,
JZboru pozabiiano y  poraniono, y inne roż­
n e  praejudic ia  różnym  Zakonnikom  różne- 
jni czasy czyniono, kto y z jak iey  occasiey 
JZboru dobywano, K u p ca  W ileńskiego F ra n ­
cuza naszło , y  D obra iego z a b r a n o , a źe 
świeżo te raz  doszło to wiadomości riaszey , 
iż T u rm ę  W g a rn k u  W ileńsk im  w yłam ano , 
y  w ięznią  z niey wzięto , tedy  y te n  E scęs  
Inquis itiey  Uprz: y w ier: W a : pilney po- 
ruczam y. T e  y inne c ircum stan tie  factórum  
locorum  e t  p e rso n a ru m  Uprz: y  w ie 'r fW a :  
p iln ie u w aźy c ie , o P rincipałacb  takow ych  
tum ultów 1 p ew ney  wiadomości zasięgniecie , 
y  tych  k tó rz y  się jakich Excessow , bo jów ,



łupów  dziennych y  nocnych w innem i nie 
ty lko  jako Princ ipa les  , ale y jako Com pli­
ces pokażą, w edług w y s tę p k u , p rzychy la ­
jąc się do P ra w a  Pospolitego abyście sadzi­
li y  decretow ali , A pella tiey  Mieyskiey 
co n d it iey ,  y  prostego S tanu  clo nas i Sądu 
naszego dopuszczali. A jeśliby osob}' tak ie  
S tanu  Szlacheckiego o tenże tu m u lt  by ły  
incp lpow anę , te d y  uczyniwszyr i odpra­
wiwszy w te y  m ierze  dostateczna Inqui i- 
t ią  (zostawiwszy przeciw ko nim Instigato- 
row i W . X s tw a  Lit. salvarn actionem  na  
Seym  p rz y sz ły ) one in occluso ro tu lo  ode­
słali. A gdzieby się inszey conditiey  lu ­
dzie , okrorn tych  Wyźey m ianow anych po­
kazali być winni , abyście ónych ad fo rum  
com petens odsyłali, Absentia unius , duo- 
r u m , yel t r iu  ni non obstan te  uczynicie to 
U prz: y wier: W a : dla łaski naszey, y z po­
winności swey. D an v  W arszaw ie  d. i5 .  
.Decembra Roku 1 6 0 g. Panow ania  naszego 
Polskiego 7 . a Szwedskiego 8 . Roku.

A° i64o.

D. ig .  Januar. ł,ch M g PP. Commissa« 
rze  idąc za wolą J. E .  Mci ziechali się na  
2 a m e k  W ileń sk i d. ig. Januarij i64o. y  
zasiedli w Izbie p rzed n iey  wszedłszy na 
P a łace  K ró lew sk ie  pierwszego P ię t ra  do 
S ien i,  po p ra w e y  ręce. A ogląd a wszy s ię ,  
Ce-1 swego p rzy jazdu  ukazaw szy y  o Inno-



t e s c e n f i e y  s w e y  w z m i a n k ę  u c z y n i w s z y , p o  

d w u  g o d z i n a c h  t e g o  d n i a  r o z i e c h a l i  s i ę  d o  
g o s p o d .

D .  2 0 .  J a n u a r .  Z i e c h a l i  s i ę  n a  Z a m e k  

X d z  B i s k u p ,  P a n  P o d k a n c l e r z y ,  P a n  M a r ­

s z a l e k  L i t .  P a n  T r o c k i , '  y  X d T z  R e f e r e n ­

d a r z ,  y  d a l i  z n a ć  o  s o b i e  X c i u  J e g o  M c i .  

N a  c o  X z e  J e g o  M ć  P a n  W d a  o d p o w i e ­

d z i a ł ,  ź e  c z y t a  l u n o t e s c e n t i ą  s o b i e  d o p i e r o  

© d  J c h  M c i  p r z y s ł a n ą ,  o b i e c u j ą c  p o  p r z e ­

c z y t a n i u  i e y  s t a w i ć  s i ę  J c h  M o ś c i o m .  P o  

m a ł e y  c b w i l c e  t e m u ż  X c i u  J o g o  M c i  ś n i a ­

d a j ą c e m u  o p o w i e d z i e l i  ,  ż e  s i ę  r o z i e ź d z a j ą  

Z  Z a m k u .  O d p o w i e d z i a ł  X ż e  J e g o  M ć  d z i ę ­

k u j ą c  z a  t o  o z n a y m i e n i e  J c h  M M :  y  r a d  t o  
s ł y s z ą c  o d  J c h  M c i .

D .  2 1 . J a n u a r .  Z i e c h a w s z y  s i ę  w s z y s c y  

n a  Z a m e k  ( p r ó c ź  P a n a  W d y  T r o c k i e g o ,  

k t ó r y  n a  p o c z ą t k u  n i e  b y ł  w  W i l n i e  y  n i e  

z a s i a d a ł  d l a  n i e s p o s o b n o ś c i  z d r o w i a , j e d n o  

p o  " w e s e l u  X ź n e y  J e y  M c i  d z i e ń  j e d e n  b y ł  

ł i a  Z a m k u )  w s z c z ę l i  ą u e s t i ą  z  s t r o n y  n i e  

p r z y b y c i a  w c z . o r a y s z . e g o  n a  Z a m e k  X c i a  

J e g o  M c i .  N a  t o  X ź e  J e g o  M o ś ć  r e p l i c o -  

W u ł ,  ż e  c z y t a ł  I n n o t e s c e n t i ą  y  ś n i a d a ł .  P o ­

s z ł o  t o  p o t e m  w  m i l c z e n i e .  P o t y m  u k a ­
z a l i  X c i u  J e g o  M c i .  P P .  C o l l e g o w i e  I n n o ­

t e s c e n t i ą  s w o i ą  n a p i s a n ą  a d  m u n d u m  j a k o  

d o  P o d p i s ó w  , k t ó r e y  p o r n i e n i o n y c h  p i ę ć  

P P .  C o r u m i s s a r z ó w  K a t o l i k ó w  a b y  n i e  o d ­

stępować i  n i e  o d m i e n i a ć  d a l i  s o b i e  ,  (  j a k o



słyszeć było) ręce. T ę  gdy X że Jego Mc 
przeczytał , dornawiał się , aby przydano 
ido niey t o , żeby oskarżony i winnym na- 
leziony Szlachcic był in occluso rotulo na 
Seym ku pokaraniu  odesłany sine praeju - 
dicio Praw daivnycli p isa n ych , y  Proces- 
sów w  - nich w yrażonych  Stanowi Szlachec­
kiem u służących. Przydając do tey  sen- 
tenciey swojey i urazę swą w ,ty m , iż bez 
namówienia się z sobą spóltiego , i bez zgo­
dy na to zobopólney dali rnu tę  Innote- 
scentią do podpisu jako zwykli bakałarze  
Lekcię dawać Żakom, y nie chcąc.jey pod- 
pisować bez tego p rz y d a tk u , y bez namo­
w y z sobą spólney. Co gdy puszczono p e r  
vota , PP. Commissarze Katoliccy nie ze­
zwalali na to ,  ukazując źe i bez tych  słów 
nie stanie się Szlachcie obwinioney żadne 
bezprawiie w  Processach p raw n y ch ; i źe 
zła to In te rp re ta tia  , gdyby za niedołoże- 
niem tych słów miały się P raw a  łamać. 
Gdyż my tu  (mówią) nic przeciw P raw u  
niemyślimy stanowić y dekretow ać, i lu- 
boby się cokolwiek takiego albo tem u po­
dobnego od nas dzia ło , wolna Appellatia 
do Króla Jego Mci któreykolwiek stronie 
zostaje. Xźę Jego Mć replicował nie con- 
ten tu jąe  się tym  , ale się protestując , i 
oświadczając Bogu i ludziom praesenter bę­
dącym , źe słuszney rzeczy petit. Po tym  
się namawiali z sobą. A gdy Katolicy p rzy



sw ey  sen ten  t iey  stali, chcieli tę  Inno tescen tią . 
podpfsow gć m ów iąc  źe choć W .  X . Mć 
n ie  podpiszesz , nas p ięć  p o d p iszem y  j ą ,  
j  b ędz iem y  p u b licow ać , X ź e  Jego Mć rzek ł:  
Was pięć n ie  będziec ie  m ię  o p p r im o w a ć  , 
y  jako  W .  MM., w olno  co chcąc uczyn ić , t a k  
p in ie  w olno  się p ro te s to w ać .  P o  d ług iey  
a t te rc a t ie y L  zo b o p ó ln ey  , gdy  X d z  B iskup 
•wziął p ió ro  w  rę c e  ( a  to t r z e c i  a lbo c z w a r­
ty  r a z )  chcąc In n o te sć e n t ią  p o d p isa ć ,  X ż e  
Jeg o  Mć r z e k ł :  E lige qu<?d m e l iu s : Bo \vbl- 
p o  się W M . y  sto ra z y  podp isyw ać , a le  n ie  
t a m  gdzie ja  należę. Y) p o rz u c i ł  p ióro  Bi­
skup . T e n  i o to  spó r  t r w a ł  p rzez  5 a lbo 
6 godzin. P o  ty m  szep ta  wszy z sobą P P ; i 
C om m issa rze  obw oła li , źe t ę  S e n te n t ią  y  
skończen ie  jćy  na  p rzysz ły  P o n ie d z ia łek  od­
k ład a ją .  U staw ili  p rz y  tym  , ż eb y  o l a t e y  
godzinie n a  Z a m e k  się zieźdźać , y siedzieć 
do  c z w a r te j ,  z p o łu d n ia .  T eg o  dn ia  z ty m  
się rozjechali.  •

22. J a n u a r .  Niedziela., Św ięto . J e d n a k  
K a to l ic y  znosili się z sobą p rzez  te n  dzień , 
co z s łow y  w y źey  położonym i czynić.

2o. Januar., Z iech aw szy  się ń a  Z a m e k  
ten  to  wMi K a to l ic y  ze p rz y  sw ey S e ń te n t ie y  
S o b o tn ie j  stoją; p o ty m  ukazali In n o te scen -  
t ią  X cili Jego Mci do podpisu  z ty m i  doło­
żonym i s ło w y : Serw eta  in  om n ibus c itra  
p ra e ju d ic iu n i via ju r i s . X źę  Jego Mć r z e k ł : 
n ie \v iem  ćila czegoby niedolożyć  t a k ,  ż eb y



wzmianka była przeszłych dawnych Praw: 
tandem potrzebow ał, żeby dołożono to sło­
wo do tych słów: servata via in omnibus 
juris. It tak stanęło, kaczym  podpisaw­
szy wszyscy PP. Cdmmissarze lunotescen- 
tią Generałowi pnbłicować , y w Grodzie 
Aetikować rozkazali, k tóra tak  jest napi­
sana.

Innotescentia PP. Commissarzów.

My Commissarzę Abraham us W oyna  
Biskup W ileński, Krzysztoph Radzi wił X żę  

t na Birżach y Dubinkaćh Wileński Hetm an 
W ie lk i W . Xstw a Lit. Administrator Mo- 
hilowski,' Janusz Śkumin Tyszkiewicz T roc­
ki , Jńrborski , No w o wolski, Woiewodo- 
wie , Mikołay z Ciechanowca Kiszka T roc­
k i ,  W iłkomirski , Gedeon Rajecki Miński 
Kasztelanowie, Stephan Pac Podkanclerzy 
AC. Xstw a Lit. Administrator OEconomiey 
B rz e s b e y , K rzyczęw ski, Prfeński, Kazi- 
m ie rz . Sapieha Marszałek Nadworny W . 
Xstw a Lit. W ołpiański Lubpszamki Staro­
stowie, Marcian T ryzna Coadjutor Biskup­
stwa W ileń: Referendarz y Pisarz W . 'X .  
Lit, od J. K. Mci P. naszego Mgo do odpra­
wo wania Actu Commissarskiego strony tu­
multów y krzywd w Mieście W ileńskim  
primis diebus Oetobris popełnionych na­
znaczeni, wsżem w obec, y każdemu z oso-



bna kom uby o tem , wiedzieć n a leża ło , 
wszelakiego Stanu , preeeminentiey, i con- 
ditiey ludziom , a osobliwie Magistratowi 
J .K .  Moi W ileńsk iem u, i wszystkiemu po­
spólstwu tak pod Jurisdictią Biskupią jako  
y  Zam kow ą * ) mieszkającym , y innym 
wszystkim oznaymujemy ; isz jakośrny idąc 
za wolą J. K. Mci P. naszego M. stawili się 
t u  na dzień naznaczony , tak  podług In- 
structiey  J. K. Mci , P raw a Pospolitego y 
T r j 'b u  w Comtnissiacłi zwyczaynego , tę  
functią od J .K .M ci na nas włożoną odpra- 
wować będziemy. Co jako za użyciem 
naszym Collega nasz Jaśnie Wielnąożny 
Jm. Pan  Marszałek Nadworny W . X stw a 
L it .  ustnie na rnieyscu nam od J. K. Mci 
naznaczonym declarow ał, y  potym prz.ez 
Generała obwołać kazał, tak  y przez to P i­
smo nasze do wiadomości wszystkich dono­
simy i term in na dzień 25. Mca i roku 
niźey mianowanego sk ładam y, na k tórym  
każdy stanąwszy krzywdy swe przekładać, 
y  onych p o p ie ra ć , także obwiniony na nie 
replikować y usprawiedliwiać się (będzie 
m ógł) powinien będzie servata in omnibus 
(citra prae fud ic ium ) *): juris via. Pisan 

'w  W iln ie  d. tg. Mca Januarij Roku i64o.

*■) Słow a podkreślone przypisano.
* )  Słow a podkreślone w yrzucono , które chcieli mieć-



T o  sprawiwszy rozjechali się tego dnia  
z Zam kp.

2  4. Januar. Z jechaw szy się na Z a m e k  
kazali stron przyw ołać do S praw y  G ene­
r a ło w i , y  zaraz  stanął w końcu sto la , u  
k tó rego  PP. Commissarze siedzieli! M nich 
"WitLiński Bernadyn , skarżąc się od K la ­
sztoru  Bern a d y m  kiego y  od P an ien  K la-  

V; sz to ru  S° Mi chill a o s trzelanie do Kościoła, 
y  na O braz  Anioła na nim w yry tego  ze 
Z b o ru , obiecuiąc to sobie po PP. Commissa- 
r z a c h , ze z władze sohie daney w eyzrzaw - 
szy to uczynią sprawiedliwość. T o  w k ró t­
ce rzekłszy prosił o p rzydan ie  do t e y  sp ra ­
w y P len ip o ten tam i P . D an ilew icza ,  P .  
S ieńczyła , P. P io tro w icza ,  i P. L a u d ań -  
skiego. P o ty m  stronie zborow ey P an  M ar­
szałek kazał m ó w ić : Y  stanąwszy P an  Jo- 
zeph  P ietkiew icz przem ów ił dziękując 
K ról. .Tego Mci za obmyslawanie koło B o ­
hra  pospolitego , y koło uspokojenia tu -  
m u łtu  koło zaboru zstałego. Ka co , że oni 
s3 w s a d z e n i  , życząc ażeby szczęśliwie 
zacząwszy pomyślnie to  y z dobrym  po­
spolitym skończye mogli. A gdy go p y ta l i  
P P .  P ro k u ra to ro w ie  K ato liccy  wyźszey 
m ian o w an i od kogoby s ta n ą ł , r z e k ł , żem  
stanął jako Actor y  Dozorca Z b o ru  W ileń :  
subm ittu jąc się pod Sąd Commissarski ea  
c o n d i t io n e , jeśli się p rzec iw na s trona ob- 
vi iniona od Z b o ru  też  Sądowi Commissar-



skiem u snbm ittuie. P o ty m  tenże  Mnich 
W itu ń sk i  vC końcu stola p rzy  P annach  

- M niszkach siedzących s tan ąw szy , szyroki- 
m i slow^ przez godzinę dowodził skargi y  
zn iew ag i Kościoła S°. M ichała od Z b o ru  
p o p e łn io i ie y , m ianowicie uczynił oratio- 
n e m  zelosissimain e t  a tten tiss im am  p rzyw o­
dząc p rzyk łady  p rzesz łą  zniewagi Kościo­
łów  te y  podobne y  'Sakram entów  SS. y  
p rzy p o m n ia ł  p rz y k ła d ,  k tó ry  się p rzesz łe­
go la ta  w Mobilowie stał od D zierżaw ce 
tam e c z n e g o , że naszło n a  Kościół tam ecz­
n y  , y S ak ram en t deptano. Potym  źe 
te raźn iey sza  zniewagą Kościoła S° Michała 
gorsza jest nad zniewagę Rakow ską : bo 
ta ih  się działa w polu  nad crucifixem  , a 
tu  nad  S a k ra m e n te m , nad O łta rzem  , y  
n ad  samym Kościołem a O brazem  .Archa­
nioła. Z e  zniewaga P an ien  służebnic Z b a ­
w iciela  Chsa y urnarłych  św ia tu ,  k tó re  
dla żałoby sAvey, zakrycia  nią oczu y  zala­
n ia  ich łzami  ̂ nie mogą same dać o sobie , 
y  o te y  zniewadze sp raw y , sam ym  m il­
czen iem , a swą niewinnością 'głośno p rzed  
Bogiem y  przed W M ciam i wołaiąe y  skar­
żąc , pociągają W M M . do t e g o , abyście 
spraw iedliw ym ) Sędziami będąc, y  na uzna­
n ie  tey  S p raw y  ivysadzeni , zemścili się 
ta k ie j  k r z y  wdy Bożey, wiedząc o tern , że 
jeżeliby  inaczey było, źe n iek tó rzy  z W M . 
m ogą bydź pozwani z tego świata na Sąd



Boży s traszn y , k tó rz y  tu  siedzicie , i za to  
ta m  odpowiadać.

Na tę mowę W ituńsk iego  , X źe Jego 
Mść odezwał się w tych  dw u Punctach  , to  
je s t ,  że ni do czego przystępow ać niechce, 
ażby m u  się dosyć stało za słowa iego 
uszczypliwe w yrzeczone z s trony  zniewagi 
Kościoła Mohilówskiegp na X cia  Jego Mci 
w ło źo n ey , k tó re y  sam y Namiesnik Mclh- 
Jo wski nie w ie d z ia ł ; Ąfzątym  Mnich nie- 
rniał tego tu  piibiice przynosić przed W M . 
Gdyż n iem am y tu  jeden drugiego szczy­
pać. Y  oświadczył się p rzy  tern przeciw ­
ko powołaniu n iek tó rych  PP . Commissa- 
rzów  na oii ś w ia t , chcąc w y 11umaczenia 
co to za powołanie. Z a ty m  X iądz Biskup 
pomienionego Mnicha słowy tam że publice 
panow ał, ganiąc m u tę  nieostrożność w m o­
w ie ,  i kazał mu ta m ie  publice X cia  Jego 
Mci przeprosić : k tó ry  zaraz w kole p rze­
praszając Xcia Jego Mci u k a z o w a ł , źe n ie  
w  sposób oskarżenia y w y tk h ie n ia  iąkiego, 
a 'e  w sposób E xem plum  to w yrzek ł do 
te y  spraw y należącego. j S j  ' *

Na czym X źe Jego Mć przestał. T e n ­
że Mnich potym  i p riya tim  X c iu  Jego Mci 
k łaniał się prosząc, aby  się niegniewał o to.

Potyrii mówili P rokura to row ie  K a to ­
liccy niem al toż pow tarzając co y  M nich 

‘ m ó w ił,  i ukazow ali ź &  to jest Crimen le-  
soe Majestatis Diviiice, Kościoła jego y  P a-
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n ien  zniew ażenie  , w zruszenie P ra w a  y  
pokoju  Pospolitego. Czego dowodząc p ro ­
s il i ,  aby  zaraz szedłszy w edług porządku  
y  In fo rm atiey  w liście Commisarskim opi- 
s a n e y ,  P P . Commissarże do Z b o ru  oba- 
czy li ,  podobieństw a tego s trzelan ia  s trza­
ła m i ,  y  inne okoliczności tam  będąc uw a- 
zyłi. Na co się X że Jego Me o d e z w a ł , źe 
P* P ietkiew icz Actor te y  S p raw y  p ro  
s im plic ita te  sua niem oże dać S p raw y  
W M ciom  dostateczney, y  prosił o p rzyda­
n ie  P len ip o ten ta  P an a  M alewiczą , y  przy­
dano P an a  Male wic z a Rusina starego, k tó ­
r y  na się to  wziąwszy wniósł przed PP . 
Comrnissarze , źe tu  swieźo przybyw szy po 
inszych sp raw ach  do W i ln a ,  nie po tom  
t u  przyszedł , żebym  te n  ciężar na się 
w zią ł:  Ale źe roskazanie W M ciow  zaszło , 
tedym  to gotów uczynić, ieno proszę o uży­
czenie czasu na pćzeyrźenie  Spraw  i P ro -  
cessow Zborowych : gdyż teraz n iew iem  ni 
o czym. Y  odłożono to do ju tra . P o ty m  
się rozjechali.

2 5. Jaiiuar. Gdy się zjechali na Z am ek  
P le n ip o te n t  Z borow y jP. Malewicz wniósł 
toz co y  P an  P ietk iew icz w czora , żeby się 
p rzec iw n a  S trona też  subm ittow ała Sądo­
w i Commissarskiemu , a osobliwie PP . S tu ­
denci , n a  k tó ry ch  skarżą  Zborow i o bu­
rzen ie  Z b o r u , o topienie  w wodę pokilka- 
k ro ć  p rzez  n ich  R e k to ra  Z b o ro w eg o , (o
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którym  Xdz Balcer Łabęcki Kaznodzieja 
Zborowy pow iedał, dnia 26. Januar. u  sto­
łu Xcia Jego Mci na wieczerzy: źe ten  
Rector o sobie tw ie rd z ił , iż ani kroplą wo- 

. dy n s ty , uszyma, y  nosem weń nieweszła, 
y  nic nie uszkodziła) y inne bezprawia od 
nich poczynione, jeśli się dadzą sądzić, 
albo n ie ,  niech wie moja Strona. Na co 
się P. Danilewicz odezwał; źe dopiero P. 
Malewicz nową i nienależną tu  rzecz wniósł­
szy , wspomniawszy PP. Studentów , czyni 
to ku zwłoce sprawiedliwości, y prosząc 
aby podług wczorayszey affectatiey ich za­
raz  na Inspectią strzelan ia , y na oglądanie 
położenia' mieysc koło Zboru szli. Przy- 
tym  P. Podkanclerzy ozwał się, że to wniósł 
P. Malewicz na ohydę imienia Studentskie- 
go , które jest speciosum y niepospolite , 
tudzież na obelżenie Academiey W ileń -  
sk iey , z k tórey  ludzie zacni Avychodzili, 
wychodzą y teraz jest w niey Pan  Sapie­
ha  y Pan Chodkiewicz; zaczym się p ro te­
stował przeciw P. Malewiczowi. Xźe Jego 
Mć replicował na to, że jako każdy z nas, 
tak  y ia nie wstydzę się tego jmienia Stu­
den t;  bośmy nimi kiedyś byli , y  źe Pan  
Malewicz gęneralitęr daje winę wszystkiey 
Academiey b u rz e n ia , y  innego bezpraw ia 
poczynionego koło Z b o ru , nie idzie zatym  
żadna obelga S tudentom  y ich Academiey; 
ale że nie wie speciałiter osób pewnych, dla



tegoż winuię wszystkę , aby się o pewnych 
osobach dowiedział, k tóre są winne'. Bo 

. (p ra w i)  trafia r.ię, że w ciągnieniu jeden 
Czura uczyni we Wsi, albo gdzie -krzywdę 
jaką , a póki nie wie o pewney osobi* , 
pó ty  winuie Chorągiew' a bo woysko , y pó­
ki się nie dowie o t y m , póty m ów i, że 
Żołnierz ukrzywdził; więc i to kiedy Szlach­
ta  z Szlachtą zwadzi się, rriówią, że się 
Szlachta wadzi, choć tam reus y  niewin­
ny  oney^ zwady zastawa y być może , a 
przecie póki się dowie o pewnym winnym 
i niewinnym ,■ nie uymuie się nic przez to 
niew innego, kiedy mówią, że się Szlachta 
wadzi; także y tu  nic się nie deroguie PP. 
Studentom , źe się tu  n a ten czas  wspomi- 
na ją , j że się im daie generaliter w ina ,,  
póki się nie dowiemy o pewnych wino- 
waycaęh. Zaczy'mby niewiem dla czego 
nie mieli tu  by ć PP. Studenci od WMM. 
przywołani , y  spytani przynaym ąiey ie.śli 
się submittuią Sądowi W M M ., albo nie ? 
Jeśli się dadzą sądzić: tedy daley bedziem 
postępować? Jeśli n ie ,  to też przynay- 
m niey będziem o tym. wiedzieć ? Gdyż ro­
zum iem , źe nie są tacy w Oyczyźuie na- 
szey E xu les , k tórym by Praw a nasze , al­
bo oni do P raw  naszych nienaleźelii Na 
co Xdz Biskup replicował, źe ja iako , Bi­
sk u p , y iako Kanclerz Academiey W deń- 
skiey ożywam się słysząc tu  wzmiankę



S tu d en tó w , k tó rzy  lubo m ają swe P ra w a  
osobliwe instar  A cadem iey K ra k o w sk ie y , 
jednak  idąc p rzyk ładem  S try ia  swego też  
B isk u p a , rad  będę słyszał u Sądu swego 
Biskupiego (ieśli się fo rum  naydzie) ros- 
p ra w y  i obron P P .  S tudentów . T ylko  te ­
go porządku  trz eb a  nam  obserwować, k tó ­
r y  K ró l Jego Mć w  liście swym Commis- 
sarskim opisał , to  jest abyśm y w przód 
Conspectią szedłszy do Z boru  uczyn ili ,  to  
jest s trzelan ie  z rpieysca y  położenia sa­
mego Z b o ru  s trza łam i na  Kościół S° Mi­
chała obaczyli i u w a ż y l i : k tórego  porząd­
k u  niechcem y przeszkoczyć , y  p ro te s tu je ­
m y  się ieśliby inaczey być miało. Bo i sa­
m a  słuszność y rozum  e i c t a t ,  źe w p rz ó d  
trzeb a  krzyw dę Bożą u sp o k o ić : gdy“ź t a  
sp raw a niem a źadnęgo s p ó łk u , y nie m a  
być złączona z świeckiemi y  z innym i sp ra ­
wami. A k t e m u , źe burzenie  Z b o ru  s ta­
ło się nie w przód  p rzed  strzelaniem , spro­
fanowaniem  Kościoła Bożego , ale ża s trze­
lan iem  y t a  jest occasia y  przyczyna tego  
bu rzen ia .  T eyźe  sen ten tiey  y drudzy  K a ­
tolicy  Commissarze byli. X źe  Jego Mó 
rzek ł  na t o , źe ia nie mówię tego* żeby 
Conspectią nie b y ł a , ale tego chcę , ab y  
S praw a P an ien  Z a k o n n y c h ,ze Z b o re m , y  
Zborow a z PP . S tuden tam i była  non se- 
orsive, ale conjunctim simul e t  semel p rzy ­
w ołana y  sądzona była. Albowiem ciź Com-. 
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rn issa rze , y  taż  Cornmissia służy jako P a n ­
nom  K lasz tornym  tak  y Z b o ro w i , y iako 
się m ieni gw ałt Kościołowi S° M ich a ła , 
t a k  tenże  się zstał y Z borow a: zaczym je­
dne j7: strony Pow odow ey nie możeęie W M ć 
słuchać bez d rug iey  , a za tym  y zrozu­
m ieć jako Sędziowie nie wysłuchawszy obu 
s t r o n : gdyż w7 liście Commissar,skim, ie s t  
te ż  y t o ,  żebyście W M M. S trony obwie­
ścili, y  kazali stanąć przed się, wys uchaw - 
szy d e c re to w a ć , albo A ppella tiey  dopusz­
czać. A cósz to za Sąd ? ćósz to  za po­
rząd ek  p raw n y  , k iedy  W M M . słuchacie 
ied n ey  strony, a a rug iey  niechcecie kazać 
p rz y w o ła ć , a za tym  i s łu c h a ć : bo' lubo 
ies t  naprzód  napisano w l iśc ie , aby I11- 
spec tia  była  , a potym  żeby pozad idące 
S p raw y  następow ały  : w7szakoź iż nam K ró l 
Jego Mć nie za P raw o  jakie L ist Cornmis- 
sarski dać r a c z y ł ,  ale żebysrny zatym  L i­
s tem  wedle P ra w  naszych sądzili i decre- 
to w a li  nie p rzec iw  P r a w u , ted y  też nie 
m a m y  s tr ic te  porządku  tego od J. K . Mci 
podanego obserwować nam  panującego w e­
dle P ra w a  naszego , k tó ry  na nas bez nas 
nic nie może stanowić. Bo też nie wspo­
m ina  wT liście , abyśm y S ta tu t  y  Conśtitu- 
t ie  wzięli , otw7orzyli , w nie w glądali , u- 
w ą ź a l i , y podług nich d e c re to w a li , chocia 
te  okoliczności y ty m  podobne musimy ob­
serwować p rzy  te y  Commissiey. A żem



r z e k ł ,  iż n iew ięm  o P raw ach  PP: S tuden­
tów, tedym  to słusznie rzek ł:  born ich n ie  
W idział, y m ew iem  coby to za P ra w a  y  
P rzy w iłe ie  były. P rz y  tyra  Pan Miński 
Commissarz Ew anielik  wotował stosuiąc się 
do teyże sen ten tiey  , dowodząc p rzy  ty m  
w  Statucie W . X stw a  L it.  z roz: Art: że ia-j 
ko gw ałt Kościoła S° Michała, tak  y  gw ałt 
jZiboru pod toż P raw o  podlega , y ty m że  
P ra w e m  , przćz  też osoby m a bydż sądzo­
ny .y decre tow any. Na te  vota X dz  R efe­
re n d a rz  p rzy  obszerney m owie.swey rzekł: 
Absit aby był ró w n an y  Z b ó r  do Kościoła 
S° Michała.

Potyrn  obiecowali K ato licy  dobrym  
słowem , osobliwie X dz Biskup , źe poka- 
żełi się y  S tuden t w in n y ,  gotow i są 'żą­
dan iu  Z borow ych  dosyć czyn ić , o tw orzy li  
się droga do tego y  forurn słuszne, y  jeśli- 
źe nie będą ipieć swoich r a t i i ; ieno w przód 
Inspectią  odpraw ić t r z e b a , a po tym  cło t e ­
go y  do dalszych sp raw  do nas należących 
p rzystąp im y.

Certow ali się długo de hac p r io r i ta te  
e t  p a r i ta te  ; bo X źę Jego Mć chciał a b y  
ta  p rio ritas  równo y coniuucte była. A gdy 
się y p e r  vota p ie  zgadzali, poczęli K ato lir  
cy Cominissarze X c ia  Jego Mci pow staw szy 
z mieysc swoich po cichu z sobą ( a ty m  
czasem S tuden t iakiś wyrw'awszy się rz e ­
cze p u b l ic e , że się niedam y W MM, sądzić:



A. P. P odkanc le rzy  rzecze :  m ilczc ie ; slu- 
chaycie  nas ) persuaz iam i y p ro z b a m i  p rz y ­
wodzić p rzez pó ito ry  n iem al godziny gada­
jąc , caby śwey sententiey  u s tąp ił ,  ukazując 
swą p lu ra l i ta te m  proevalentem. X żę Jego 
3Vlć rzek ł  na to  , źem ia iest P rzy jac ie l  
W M M . w Przyjacie lsk ich  i p riya tnych  rze ­
czach • ale gdy publiczną na sobie osobę 
noszę , tedy  w  te y  m ierze  nie mogę z a w o - . 
dzić siebie y drugich.

T a n d e m  na zm ierzkan iu  P. M arszalek  
L i t .  opow iedział stronom , że tę  sen te n u ą  
do iu t ra  odkładam y. A te n  spór o te a .  
P u n c t  przez godzin 6. t r w a ł ,  po ty m  się 
róz iechali  z Z am ku .

e6. Jań u ar .  Zięchawszy się na Z a m e k  
P P .  K om m issąrze gadali z sobą pocichu 
p rzez  p ó łto ry  godziny znaszaiąc się. z s tro­
jny wczoray^zey con troyers iey  , y  zgodzili 
się na to wszyscy , że po odpraw ieniu  In- 
spec tiey  z s trony  s t r z e la n ia , mięli też  y  
Skargi Z borow ey  słuchać.

A gdy usiedli na swe mieysca P an  M ar­
szalek, s trony  przez G enera ła  p rzyw oław ­
sz y ,  opowiedział im ,  że PP . Coinmissarze 
stoiąc p rzy  w czorayszey sen ten tiey  s w e y , 
każą  P annom  K lasztornym  daley procedo- 
wać. X źę  Jego Mć rzek ł P an u  Marszałko­
wa, żeśmy nie ta k  z sobą namówili iakoś 
W M P . o p o w ied z ia ł: zaczyni niepozwalając 
n a  to  p ro te s tu jem y  się. P a n  M arszałek



j?zekł na to ,  że dotąd w niwczym fides e t  
dexteritas mea nie była naruszona ; decla- 
ruię tedy , że nas piąciu ( to iest Katolik 
k ó w ) taka  iest sententia. Xźę Jego Mó 
odpowiedział , gdybyś W M. P: Marszałku 
tych  piąciu specifikował, nie pzwałbym się 
był tak* W M c i , ale żeś W Mc FP; Com- 
m issarzów  wspomniał , musiałem to wy­
rzec. A gdy P. Danilewicz chciał daley po­
stępować, 'Xżę Jego Mc rzekł, że W Mć nie 
możesz daley od Panien procederować : bo 
ProtęStatia zaszła.

Potym Xdz Biskup wotęwał stoiąc p rzy  
wczorayszby swey sententiey, y przy n iey  
się protestu ląc. P. Podkanclerzy y drudzy 
skłonili się do namowy z sobą daiąc prio- 
ritatem, Pannom Klasztornym, iako p a r te m  
Actóriam, a po tym  też y Zborowych chcąc 
słuchać.

In terim  P: Malewicz od PP. Zboro­
wych wniósł to ,  źe ia dosyć czyniąc swey 
powinności y P ra w u , nie wiedząc na co 
odpowiadać, domawiam się od przeciwmey 
strony aby nam Pozwem , y obwieszcze­
niem ma piśmie dała wiedzieć o co się skar­
ż ą ,  y na co marny odpowiadać. P. Dani­
lewicz na to rze k ł ,  że W M . P: Małewiczu 
tym  samym pozwany iesteś bez Pozwu 
gdyś przyiął fo rum , gdyś naznaczony Ple­
nipotentem  od PP. Ćommissarzów, y żeś 
te rm in  w Innotescentiey pomieniony p rzy -
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la l ,  żeś się w Controrersie w dał; zaczym 
trzeba  tylko respondować na Skargę. Ode­
zwali się Z borow i, żeśmy iesżczę P. Dani­
lewiczu w Controversie nie wdali, lubośmy 
lorum  y  term in p r z y i ę ł i g d y ż  w Ćonwms- 
si.ey y w  Inuotesceutiey niemasz declara- 
tiey  S k a rg i , iakim sposobem, y na kogo 
speciaii!-,:r, ale tylko generaliter , y t e r ­
min tylko iest złożony. Cośmy wykonali , 
iedno tego czego alfęcbtiiemy niedpstaie 
nam wedle Prawa. Do czego się y Xżę 
J tgo  Bre skłonił. Ale Katolicy uznawali y 
respondować , ponieważ forum y term in  
przyięto.

A gdy Xżę Jego Mć PP. Prokuratorom  
Zborowym  kazał tey  sententiey ustąpić , 
1 .  ołk P rokura to r  Zborowy wniósł to 
p rzed  PP. Commissarze , żeby przed In- 
quisitią y  Corispectią strzelania ze Zboru, 
py tali więźnia tego k tóry  strzelał ( a ten  
hyi iakiś Jozeph R akow ski, służył Paniey 
Piekarskiey , teraznieysz-ey P. Daniełowey 
X ab o t o wskiey ), Boby tak snadniey y In- 
quisit5ą odprawoWać , wziąwszy wiadomość 
Wprzód z żywego człowieka , a nie zmar- 
tw ych  y niemych rzeczy. Do czego się 
y  Jego Uć skłaniał persuaduiąc , aby 
wprzód tego więźnia wysłuchali, a potym  
szli na Inquisitią , przypomniawszy p ry ­
w atne inquirowanie w Kościele S° Stani­
sława w Kaplicy nieboszczyka Xdza Bi-



skupa W ołow icza  o occasiey y  p rzyczyn ie  
strzelania  tego , na  k tó rą  Ihquisitią  , źe 
•wysadzeni y  p rzy d an i  b y l i ,o d  X dza  Bi­
skupa teraznieyszego Słudzy , X dz Offi­
c ia l ,  P a p  Antoni Tyszkiew icz , y in n i ;  ci 
wszyscy iednostaynie  zeznaw ali , że te n  
więzień przyznaw ał się', isz nie umy ślnie 
n a  Kosćioł S° Michała , ale do K a w e k  
strzelaliśm y n a  Dzivonnicy Zborow ey  sie­
dzących; n a  co jest y R e la t ia  w Grodzie tu r  
teyszym; zaczyni n ie  p rzystępuiąc do Inqui- 
sitiey w przódy tego w ięźnia w y s łu ch ać , y  
kazać tu  p rzęd  sobą stanąć. Lecz K ato li­
cy nie zezwalali na  to  trzym ając  się listu  
Conunissarskiego y  porządku  w n im  opisa­
nego. Z a ty m  choć nic z chęcią [X żę Jego 
Mć kazał P ro cu ra to ro m  P an ien  KI ąszt ora­
nych  dałey p r o c e d e re ,, y czy ta ł P. Sien- 
cz )ło  P ro te s ta t ią  w Grodzie G rodzieńskim  
doniesioną d. 8.. 8bra  A. i65g. o s trze la­
nie  do Kościoła S° Michała ze Z boru  od 
M inistrów y  wszystkich Zborow ych  czasie 
dobrey  myśli we Zborze  będącey , o znie­
ważenie Kościoła Bożego , S ak ram en tu  y  
Pan ien  tam ecznych  popełnione d. 4. Octo- 
b ra ,  a to od Leszew skiey S tarszey  P an ień -  
skiey , y  od P. M arszałka L it .  iako F u n ­
da to ra  , o łaianie sprośne głosem ze Z b o ru  
P a n ie n  niew inne , y  o rzucanie  z tam tąd  
kam ieńm i , o s trzelan ie  s trza łą  na P an n ę  
K lasztorną  K uncew iczów nę stoiącą w ogro-



dzie cl. 5. 8 b r a , k tó re y  mało s trza ła  nie 
p rz e b i ła ,  gdybj' się trochę ł?yła n ieum knę- 
ła, o strzelenie na białogłowę w ró tuą  Klasz­
to rn ą  p rzed  Kościołem klęczącą , o s trzele­
n ie  na drugą P annę  siedzącą na Chorze , y  
o inne bezp raw ia  chcąc p raw em  c z y n ić , 
donieśli to  ku  zapisaniu. P o ty m  R ela tią  
c z te re c h  woźnych w ezw anych od S ta rszey  
P a n n y , y  od P. Sap iehy  M arszałka L it.  na  
oglądanie tego b e z p ra w ia ,  k tó re y  toż nie- 
jrial wyzna>vaiąc w  Piełatiey swey , co y  
w  Grodzieńskiey wspomniono , co czynią 
d. 4. 8bra  , także  o strzelenie  na P annę  
w  Chorze Kościelnym  na ławie s ied zącą , 

Mitóra się ty lko  co, z ław ki z e m k n ę ła , zaraz  
s trza ła  na to mieysce uderzy ła  , y  źe k ilka 
dz iu r  w oknach pokazowali s trzałam i na 
Chór uderzonym i w y b ity ch , y  ź e t o  osobli­
w ie czasu nabożeństw a ich  zwyczaynego 
Ze Z b o ru  czyniono.

la n d e m  się zgodzili (Zborow i iednak 
p ro te s tu jąc  z, ty m  aby sobie nic P raw a  nie 
u t ra c i l i )  w szyscy, na to , aby  tego w ięźnia 
oraz prowadzono k u  Z b o ro w i, a nie na  
Z am ek, y żeby oraz Inquisitia  by ła  o strze­
lan ie  na  S. Michał od Z boru , y  py tan ie  tego 
więźnia , iósli sam  dobrowolnie , y  iesli za 
rcskazaniem  czy im , albo iesli umyślnie n a  
S. Michał strzelał. Z a ty m  kazano w ięźnia 
■wziąć z T u rm y  , a że P: M arszałek L it .  
X c iu  Jego Mci r z e k ł , źe ia swey P iecho ty



omal mam przy tym  więźniu dla tum ultu  
przydawać f tedy Xźę Jego Me kazał swe­
m u Rotmistrzowi Panu W olkowi przydać 
do iego piechoty ze  20. Jednak sama Pie­
chota P: Marszałkowa z T u rm y  y do T u r ­
my Zarnkowey tego więźnia odprowadzała. 
A Pan Marszałek warował to sobie wycho­
dząc z Z a m k u , żeby do Klasztoru Panień­
skiego przy S. Michale będącego pew ne 
osoby wpuszczane były , to iest PP: Gom- 
missarze y PP. Pisarze dla znaczenia , ie- 
sbby iaiki tam spór był o co , powiedaiąc, 
za ia ieszcze fili us Fundatoris tego Klasz­
toru , nie byłem tam. Zatym  iechali wszys­
cy z Zamku Ulicą Zam kową wprzód , a 
potym Zawułkiem ku Bernardynom idącym 
do Kościoła S° Michała , y oglądywali tam  
podług słowa sws^o sami.PP: Coinmissarze 
y  Pisarze wszedłszy do Klasztoru, na Chór 
Kościelny y wyźszey pod sczytem Kościel­
n y m , gdzie Strzała tkwiała w nogi obrazu 
rytego Archaniołą Michała R a p h a ła , k tó rą  
wszyscy na dole stoiący na Cm entarzu y  
na Ulicy widzieli tkwiącą nie a v  nodze ob ra ­
zu tego, ale p rzy  szacie lub a v  szacie po­
dle nogi a v  murze Kościelnym tkwiała , to  
iest za drzewem samym , a bo tuż podle 
drzewa nakształt.szaty iego wyrytego, któ­
re  podle nogi leA\ey z dołu do głoAvy pro­
mieniami szerokie mało nie na piądź (iako 
się zdało na ziemi stojącym) szło wzgórę, za
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ty m  te d y  ryciem  y  szatą tą tk  .wiała. s trza ła  
w  mury.e dobrze na ukos zelezcem na doi, a  
p ie rzem  wzgórę y jakoby, z boku dobrze  
p raw ego  Zborowego strzelono skądsci a nie 
ze Z b o r u ,  iako podobieństwo ukazow ało , 
to .ie s t  że rąeżey  z K am ienice  P. D aniela  
3>! a borowskiego Sędziego Grsodzkiego- W i ­
leńskiego od rogu Dzwonnice Z b orow ey  
rńżli ze Z boru  strzelono, choć do D w oru  P.. 
!Nąborowskiego na Podw órze wszedłszy też 
m ałą  podóbną się rzeczą zdało : bo Dzwon" 
m c a Zborow a , y inne mieszkania Z b o ro w e  " 
zas tępu ie  s trza le  ta m  dolecieć. Z aw arszy  
się tedy PP. Cummi&sarze w K lasztorze przez 
t r z y  n iem al godziny b y l i , upa tru jąc  okoli­
czności tego strzelania , zaczyni wznawali 
wszyscy, że s trzała  tkw iąca w O brazie  Anio­
ła  nie ze Z boru  strzelona. Z K lasz to ru  w y­
szedłszy ukaz o wał K źę Jego Mć dziury  w mu­
rzę  Szkoły Zborow ey z ty łu  od B ern ard y ­
nów  z Ulifcy poczynione y  w ybite  także y  
zbicie dachu Szkolnego Zborowego. A, że 
była  iedna dziura  wskroś przeb ita , zew nątrz  
dla mocy zam urow ana , ieno z Ulice w pu ł 
m u ru  dla znaku zostaw iono, te d y  M ularz 
toż przyznaw aiąc , k tó ry  zaczy n ia ł , gotów 
b y ł  świeże m urow anie  odiąwszy pokazać 
to :  lecz nie przyszło do tego. Po ty in  szli 
Wszyscy do K am ien ice  P: N aborow sk iego , 
y  w id z ie li , y  uważali iesliże podobieństw o 
by ło  z P 0a wórza tego tam  s t r z e l ić , y ka-



zał X źę  JegoM ć p rzyprow adz ić  w ięźnia na  
Podw órze  , y p y tan o  go skądby “ iak im  
u  mysi om , y dokąd strzelał. P o w ied z ia ł ,  
źe on sam cz te ry  s t rz a ły ,  a P. P iekarsk i 
P a s ie rb ,  P. Zaborowskiego drug ie  cz te ry  
w y s trz e l i ł , stoiąc tu  na, Podw orze do K a ­
wek na K rz y ż u  y n a  Floresach stojących , 
k tó re  na  Bram ie y Dzwonnicy Xbo*rowey 
są w w ie rz c h u ,  k tóra  Dzwonnica przec iw ­
k o  Łey K am ienice  stoi ledw ie ną iedno staie.. 
I otym kazał X źe  Jego Mć więźnia tego za­
prow adzić  nazad do T u rm y  Zam kow ey ; 
po  tym  się P P . Commissarze do gospod roz- 
iechali na zm ierzkan iu  , odłożywszy osta­
te k  do iu tra  po nabożeństwie.

• Tegoż dnia doszło wiedzieć X c iu  Jego 
Mci od X d za  Biskupa Smoleńskiego P io tra  
1 aicewskiego .o m ebespieczcństw ie od Mo­
sk w y , to iest źe K ozacy Zaporoscy z Dmi- 
carn i chcą Czatą u d erzy ć  na, Smoleńsk : na 
czym  iest y Syn Cara Moskiewskiego mó­
wiąc ,. źe lubo Oyciec rnóy przysięgał ria 
p rzym ierze , ałem  ia nie p rzysięgał,  y  lubo 
Car y Moskwa n ie  są na tym. A że  m u 
to  mazali na Seym iku R elacy inym  O b y w a ­
te le  Smoleńscy X ciu  Jego Mci y K rw i JMci 
dae zn ać ,  wysłuchawszy mów y wiadomo­
ść] rożnych Szpiegów' , y  ludzi s trony  tego. 
Czemu msliby n iew ie rzy i ,  żeby  kogo swe­
go zesłał na wysłuchanie tych  wiadomosęi. 
Zaczyni PP. Commissarze d. 5o. Januarij
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pisal i  do K r ó l a  Jego Mci da iąc  znać  o t y m ,  
ż e b y  p rz y n a y m n ie y  T a t a r o m  "W- K w a  Li t .  
k a z a ł  być  g o to w y m .

[C ią g  d a l s z y  potem).

T A M A R A
A L B O

J E Z I O R O  p o k u t n i k o  w. .  

( Powieść Indyiska z  B u f f l e r a ).

p o b o ż n a  M on g i ra  ( M o n g h i r )  c órka T e r m y  
R a j  ab a , ( T h e r m a  Raj  vh ) to je s t  d ob rego  
K r ó l a  , bawiła  się n a b o ż n e m  ro z m y ś la n i e m  
n a  w ie rz ch o łk u  g ó ry  R ycł i i  - So,robo. In -  
d r a  , k t ó r y  i ogół ś w ia ta  i szczegóły s tw o­
rz o n y c h  rz e cz y  o b ey m u je ,  pog łądał  na  s ie­
dzącą  pod  św is tem  drzeAvćm, k t ó r e  A rd jow n  
( A r d j o w n ) n a  w ie rzcho łku  g ó r y  p o s ad z i ł ,  
ż e b y  w yc ięczonym  p rz e z  pos ty  ś w i ę t y m  
p rz y c h o d n io m  za p o d p o rę  s ł u ż y ł o , i p rzez  
roz łożys te  g a ł e z i e , daw ało  c ień  w odom  je­
z io ra  - T a m a r y ”, z obf itych lecz P o k u t n i k ó w  
u t w o r z o n y m .  L u b o  w o d y  jego od w ypogo­
dzonego  n ie b a  b y ły  p r z e z r o c z y s t s z e ; m e  
m o ż n a  się było  w  n ic h ,  jak  w  ż w ie r e ie -  
d te  p r z e g l ą d a ć : lecz  p rz e z  n ie p o ję ty  cUd 
'W sz ec h m o c n eg o ,  m a lo w a ły  n a y w y r a ź n i e y
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w  czy s ty ch  k ry s z ta ła c h  swoich o h ra z  d u ­
s z y ,  z o znakam i jey  c n o t  lu b  w ystępków :: 
za  co n iech  będzie cześć i chw ała  B r a m ie ,  
oy cu  i p rzy jac ie lo w i dusz ludzk ich .

O p a r t a  o d rz e w o  M ongira  siedząc od  
t r z e c h  dn i n a  b rzeg u  j e z i o r a , w  p o s tac h  i  
m o d ła c h ,  p o w iększa ła  sw em i łz am i massę 
wód1 jego ; t r z y m a ła  czyste  sw e rę c e  w zn ie ­
sione k u  n ie b u ,  k tó re g o  św ie tn i  m ie szk ań ­
c y  zd aw a li  się jey  okazyw ać  tk l iw e  p o l i ­
to w an ie .

M ongira  b y ła  p ię k n ą  w  obliczu p rz e n i -  
k a ją c e y  sk ry to śc i  serc  ludzk ich  Is to ty :  sam  
w ie lk i  In d r a  ro z ró ż n ia ł  ją m ięd zy  z ie m ia n ­
k a m i^  C h a k ta ,  bogini c n o t y m i e s z k a ł a  
W jey  duszy; sz la c h e tn a  S a ry z o n a ty ,  z ac h o ­
w a  w czynia  w szystk ich  -pięknych m y ś l i ,  n a ­
tc h n ę ła  ją um iejętnością ,; S a tyn , szanow na  
bogin i p r a w d y ,  p rz y św ie c a ła  w  jey  d u szy  
t e in  t ru d  n em  do o p isan ia  ś w ia t ł e m ,  k tó ­
re g o  n a y m n ie y śz e  n a w e t  od c ie n ia  , z b y t  
jeszcze  r a ż ą  o czy  ś m ie r te ln y ch  ; a  d u c h  
M o n g iry  un ie s io n y  n a  sk rzy d łach  dó­
b r  y^ch gen iuszów  do ś ro d k u jącey  m ię d z y  
o b ło k am i i  s ied lisk iem  gw iazd  k r a i n y ,  
m óg ł ko ley n o  d z iw ie  się m ąd ro śc i S tw ó r ­
cy  , i d z iw o m  przyrodzenia ..  P e r y s o w ie ,  
H ew iso w ie  , W r y t r u s p a t o w i e , m ie sz k a ń c y  
słonecznych  ró w n in  , p rz e s ta ją c  z  m ą d rą  
M o n g irą ,  o d k ry w a li  jey  rz e c z y  , n ie z n a n e  
śm ie r te ln y m . M ężczyźni, n iew ias ty ,  m f ł r -
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e y , kap łan i n a w e t  i kap łan ice  W ie lk iego  
B ram y T  mogliby zazdrościć n iebieskich  da­
ró w  Mongirze y  a jednak  M ongira nie była  
szczęśliwą.

M ongira gardziła  skarbam i i wielkością 
tego  św iata  , k tó re  u  pospolitych ludzi 
w ie lką  mają cen ę :  dwie c ó r k i , P ra w ira  i 
M ewa, by ły  jey jedynem  na  tey  ziemi do­
b re m  : kochała  je r ó w n ie , lecz nie była  
p e w n ą ,  czy jest rów nie  od nich kochaną y 
a  jey duszę ta k  świętą, jak wody Gangezu, 
t ra p ił  nieznośny sm utek  , k tó ry  ty lko  nie­
w idzia lnym  przyjaciołom  pow ierzyć mogła.. 
B ram a  tk n ię ty  jey udręczeniem  , natchnął 
p iękną  lecz z b y t  oziembłą P ra w irę ' ,  żeby 
się do m a tk i udała. O ! luba m atko , rz e ­
k ła  do n iey  uym ującym  głosem, k tó ry  je­
d n ak  zdaw ał się raczey  pochodzić od słod­
ko - brzmiącego in s trum en  tu, niż ze w zru ­
szonego serca , m atko  moja ! dawn om już 
m ia ła  roskosz oglądać ciebie. N ieste ty  od­
pow iedziała  M ongira , przeciąg ten  czasu , 
nieznośnieyszym jest podobno dla m n ie ,  niż 

• d la  c ieb ie  Lecz moja m a tk o ,  co za ros­
kosz dusza twoja znayduje w  tey  samotno­
ści ? —  Córko! rzucając ludzi, bogów żnay- 
dujem y. Szczęśliwe dusze w świątobliwo­
ści zatopione , k tó re  u  nich łaskaw e p rz y ­
jęcie znaydują ! •—  L e c z  na co się ci p rzy d a  
te n  długi post, k tó ry  tw ą istotę niszczy ? —  
P o st  może osłabić ciało, lecz k a rm i i wznia-
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cnia duszę..— Zaw sze czcze tylko m am  i dl a , 
m oja m a tk o ! . W zniesione tw e ku niebu ręce , 
■wkrótce omdlałe na  dói opadną .—  W z n o ­
szę je ku  geniuszom n ieba  r a  p o w ie trz ­
n i  g e n iu sz e , podporę  im dają. — W sz y s t­
k o  to  czcze m am idła  r moja m atko. —  
Nie, moja có rko : udaję się do t e g o k t ó r y  
słyszy ciche ska rg i,  i z górnego p rz y b y t­
k u  sw ego, czyta żądze, k tó ry c h  człowiek 
w  skrytości se rca  swojego jeszcze nie zdo­
ła ł  w yryć. —  O cóż go prosisz moja m a tk o  ? 
rzek ła  p iękna  P ra w ira  z tw arzą  w zgardę 
m a lu jącą .—  Proszę go o jedną có rk ę ,  r z e ­
kła  smutnie dobra  Mongira. —  Alboź n ie  
masz nas o b u ,  mianowicie M ew y, k ró ra b y  
sama jedna zdołała zaspokoić troskliw ą m i­
łość twoją, i mnie tu  obecney? —  N ieste ty  I. 
jedney  m i z nich. nie dos ta ję ; to  jest c ie­
b ie .—  Czy tak  moja m atko  ? —  T a k  córko ! 
bo ty  odemnie unikasz.— Co ? ja, un ikam  ?  
j,a ! k tó ram  do ciebie sarna przyszła  V, N ie , 
m a tk o :  tw oja  córka zna-swą pow inność.—  
K to  przychodzi z obowiązku, ten  nie do m nie  
p rz y c h o d z i , naydroższa m em u sercu cór­
ko : pow inność , nie jest żądzą , ani p rz y ­
wiązaniem. P row adzi cię ona do r a n ie ,  
jak  niegdy prow adziła  tw ą m am kę , niosą­
c ą , n a m e  łono dziecię. —  Obwiniasz mnie,, 
m a tk o , chcąc mnie koniecznie widzieć w y­
stępną.—  C ieb ie?  chcę w idzieć w ystępną?" 
j a , k tó ra b y m  c h ę tn ie , gdyby m i wolno
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b y ło , własną krwią naymnieysze wykro­
czenia twoje zmazać , żebym cię tylko tak  
piękną przed obliczem bogów uczynić mo­
gła , jak się w oczach ludzkich wydajesz. 
Ale dla czegoś zamyślona , sm utna i nie- 
spokoyna ? Co ci jest moja córko ? — Nic, 
m oja matko.: nie zawszę jednostayiia przy­
świeca pogoda.— Czułe zaufanie mogłoby 
•ci przynieść ulgę.— leszcze raz mówię m a t­
k o ,  źe mi nic nie dolega.—  Gdy się ukry- 
tey  nudy doświadcza, zwykło się pospoli­
cie mówić, źe nic nie dolega. — Zdaje m i 
się jeszcze naturalnieyśzą rzeczą to tw ier-  
dzić , gdy w istocie niczego nie doświad­
czam  Sądzę jednak , iż widz?...,. Sami
naw et bogowie , z k tórym i ,(jak się chlu­
bisz ) tak  ścisły masz związek j nie mogą 
tego widzieć, czego nie m a w istocie. — Bez 
w ą tp ie n ia : lecz widzą to , co przed  nimi 
ukryw am y ; a ja nieszczęśliwa znam to 
przynaym niey, źesię przedemną ukrywasz. 
Nieszczęsny darze ! lepszaby w tey  mierze 
była niewiadomość. —  Lituję się nad tobą 
anatko, za te  podeyrzenia , zgadnąć naw et 
ł1 6̂ przez corn na nie zasłużyła, i
W tern co mówię, odwołuję się do tw ey  spra­
wiedliwości. — Do sprawiedliwości 1 zostaw­
m y sprawiedliwość dla obojętnych osób; lecz 
gdzie rzecz między m atką a c ó rk ą .. . .  Ro­
zumiem jednak, rzekła P raw ira , iż jest le­
psza, od niesprawiedliwości.—  Córko ! cór-
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ko! obwiniasz swą m a tk ę ;  masz roskoss 
mięszać jey umysł , mnóstwem um artw ień 
skołatany.— Nie, matko: nigdy tey  nad tobą 
przewagi brać nie m yślę .—  ŻaWszeź więc 
będę widzieć \y tobie, ten  umysł nieugięty 
nakształt łuku olbrzyma woyny ? — IV|atkot 
jeśli to przedsięwzięcie siły twe przechodzi, 
po cóż się napróżno o nie kusić ? — Mogłam 
tego dokazać., gdy moja Praivira , będąc 
dzieckiem mey miłości, nie przewyższała 
przeznaczonych na ozdobę świątyń kwia­
tów : lecz nie rozsądna miłość macierzyńska , 
w strzym yw ała mnie od -tak świętego przed­
sięwzięcia. Powodując się słabością m atk i 
lękałam się mieszać potoku twego szczęścia 
w samem jego źrźódlę ; rozumiałam , źe za 
postępem w lata udoskonaloną zostaniesz , 
jak się dziać zwykło z palmowem drzewem, 
które się wzrastając prostuje; spodziewałam 
się , źe dawca łagodnyeh poruszeń serca , 
czuły K am a, nauczy cię wypłacać się mi­
łością za miłość m acierzyńską.... lecz za­
miast tego, serce twoje zostało otwarte  dla 
Tyasów i Ażurów, dla nieprzyjaciół dobrycłi 
naszych geniuszów, dla mistrzów pychy. Ich 
to  jest dziełem, źe się wstydzisz twojey do- 
b rey  Mongiry ; oni to ci wm ówili, że jćy 
czułość jest wybiegiem dążącym do zhołdo- 
wania tw ey osoby i uczynienia niewolni­
cą matki. Moją niewolnica ! niestety ! ja 
to  sama jestem twą niewolnicą, i tego się 

Tom F, 5
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m e  wstydzę.; lecz ty  mnie odpyehasż od sie­
b ie .— Ja mam odpychać m a tk ę !—  U kry ­
wasz przed nią serca swojego tajemnice. —- 
Tajemnice, których nie mam. — A na cóż ta  
ta jem nica , która w tey naw et chwili, jak 
niewidzialny szpieg ja k i , czuwa nad twe- 
mi słow y, jestami, nad każdym naymniey- 
szym ruchem  tw ey  piękney twarzy, i k tó ­
ra  usiłuje zamknąć mi wszelki przystęp 
do tw ey duszy ? —  Widzisz, jak uważam to, 
c o  chcesz widzieć moja matko. — Ah! gdy- 

vfcy to była p ra w d a , moja córko, i e  jeszcze 
będę szczęśliwą! Lecz jakim sposobem u~ 
kryć  mogę przed sobą tę zbyt. troskliwą 
staranność, którą w unikaniu mnie oka­
zujesz; tę ciemną zasłonę, k tórą  się twóy 
umysł przed moim okryw a; tę potrzebę 
unikania pieszczot m a tk i , k tó ra  cię na 
św iat wydała , i któraby dla cię nawet 
•własne życie poświęciła? Czy sądzisz żem 
tylko ja sama postrzegła twą obojętność i 
w s trę t  dla t y c h , k tórym i cię dobroczyn­
na  Shiwa otoczyła, chcąc ich przez ciebie, 
a  ciebie przez nich, uczynić szczęśliwą? Sta­
łabyś się naszą rozkoszą i chwałą, zwróci­
łabyś na. się nasze oczy, jak dyament ob­
darzony w ładzą  myślenia, u  pasa królowey 
Perysów , który nieprzerwany związek 
światła ze wszystkiemu gwiazdami utrzy­
muje. Lecz nie! unikasz naszey miłości; 
gaik , k tó ry  przez swe wdzięki zdobisz ,
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stał się dla nas niedostępną wyspą : wszyscy  
c i ,  których koło siebie zgromadzasz,. są 
dla nas obcymi , i kto się tobie przypodo- 
bać pragnie, nas unikać m u si.. . .  Zastanów  
się nad sobą có rk o , i osądź' sarna siebie. 
Cobyi powiedziała o kwiecie , który się otl 
łodygi na którey rośnie, i od liści które  
jnu towarzyszą, odłączyć usiłuje ? i w coby 
się obrócił, po swem odłączeniu ? —  Nie ro­
zumiem cię , moja matko. — Staray się , sa­
ma siebie zrozumieć.—  Lecz kwiat, do któ­
rego mnie matko porównywasz , oddalając 
się od swey łodygi musi tracić swą pi k- 
ność, a jeśli mam wierzyć twym pocfn- a- 
łom , nie przestałam bydź piękną : wj ,;a- 
daź matce bydź sprzeczną samey sobie 
w rozmowach ? — Moja córko ! oprócz oczu 
cielesnych, są różne oczy od oczu śmier­
telnych , które widzą czystą p raw d ę, gdy 
fizycznym malują się same tylko pozory. 
T e  uymujące rysy tw ey twarzy, te wdzię­
ki , ta niezrÓArnana piękność, która cię od 
wszystkich towarzyszek różniła, były ty l­
ko symbolicznemi znakami. Piękność tAvey 
t \ ,rarzy przeznaczona była wyobrażać jak 
naydokładniey piękną twą duszo w stanie  
pokoju, łagodności i wrodzoney tłobroci; 
słowem taką , jaką cię natchnął Avielki Bra­
ma. Póki twa dusza była spokoyna i czu­
ła ; pokazywała się i przeglądała w tw ey  
piękności; lecz gdy jey pokóy zmieszany

5 *



z o s ta ł , pomieszanie dało się naw et widzieć 
na  twey tw arzy ; tak zwija swe delikatne 
kw iaty  róża , za powiewem Dewatas. —• 
W ięc  się. ci bardzo straszną wydaję, moja 
matko!— Moja córko! twoja matka nigdy cię 
z oka niespuszeza: raz się ci przypatruję  po­
w ierzchow nie , i wtenczas się cieszę; drugi 
raz  zaglądam w głąb twey duszy, i w te n ­
czas rzewnie płaczę ; ty  naw et sama lękasz 

gdy na cię p a trz ę ,; żebym  za pozory nie 
sięgała; nie chcesz te g o , żebym tw e myśli 
jmzenikała; i gdy z tobą rozmawizm, usiłu­
jesz całą swoją osobą ukryć to przedemną, 
co się w tey duszy dzieje. —  I cóż/bym przed 
tobą, ukryw ać  miała ? — Swe nudy, nieu- 
kontentow anie , zamiar unikania podobnych 
rozmów , nadzieję wynalezienia pozornych 
przyczyn na usprawiedliwienie swego nied­
balstwa i oziębłości. —  'A gdyby i tak  by­
ło , cóż ci matko do tego ? Rozumiesz, źe 
C7,ytasz w mem sercu, sądząc, źe ja w two­
je m nie czytam ? N ie , nie : wiem naydokla- 
d n ie y , źe od chwili mego narodzenia , nie­
widzialna ręka, ręka samego Bramy , napi­
sała na mem czole , źem nie miała bydź ko­
chaną od m a tk i ; źe t a , miała nademnie 
przekładać tę Mewę , tę siostrę , k tóra mi 
była przeznaczoną; źę siostra miała w osobie 
swojey łączyć wszystkie d a r y , wszystkie 
p rz y m io ty , które łaskawe nieba na córy 
ziemianek zlewają; źe miała bydź wynie-



śioną do zaszczytu P e ry só w  i N erysów ; 
gdy tymczasem ja ,  zawsze nie m iła  w m a­
cierzyńskich oczach , m iałam  żyć w poni­
żeniu i w  za rzu cen iu , obwiniona o obo­
jętność , zazdrość , i w s trę t  , k tó ry  dlą 
(mnie czuć i okazywać miano. Masz oto
szczerość , k tó re y  pragnęłaś   Lecz co
w idzę?  m atko !  p rzebudź  się m atko!

W  sarney is to c ie , k iedy sm utna Mon­
gira słuchała rozm ów  P ra w iry ,  k rew  się 
w itiey znagłh ścięła, jak  gw ałtow ny pędl 
spadającego z gór p o to k u , za pow iew em  
m roźnego w ia tru  północy. „ Ockniy się 
m atko  ! ”  pow tarzała  z wielkim k rzyk iem  , 
p rzestraszona  P r a w i r a ; lecz Mongira bez 
zmysłów leżała. Idm a bożek snu pocie- 
szajcącego, osłonił wszystkie zmysły Mongi- 
ry ,  swemi opiąkuńczem i skrzydłam i; i kie­
dy Avybladle i z im ne jey ciało , zdawało 
się nie mieć w sobie iskierki ż y c ia ; A r- 
jown zaniósł jey  duszę do pod nóżka pło­
mienistego ru b in u  , k tó ry  rozclawCy świa­
t ł a  za t ro n  słpży. Bóg ? k tó ry  oświeca 
rzeczy  zewmątrz i w ew nątrz  nas b ę d ą c e , 
wszystko wskroś p rzen ikający  Indra , spóy- 
rzaw szy litościwem okiem  na Mongirę: ”  Co 
cię tu  , r z e k ł , sprowądza , co cie tu  spro­
wadza, pobożna i sm utna duszo ? —  Z m a r ­
tw ien ie ,  odpowiedziała Mongira. —  Czegóż;
t u  szukasz ? —  Pociechy Nie odm aw iam

- duszom pobożnym  , odpowiedział In-
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d ra  : mów z zaufaniem, -— Dobroć twoja 
P a n i e ,  dodaje odw agi ,  drżącey niewolni­
cy  ; p rzy y m iy  pokorną jey proźbę , roźley 
n a  P r a w i r ę , mie znane śmier te lnym oczom 
świa t ło ,  k tórego promienie  do samych m y­
śli i wgłąb duszy sięgają:, spraw żeby, czyste 
światła twego kolory, odmalowały dla n iey 
ob ra z ,  k tó ryby  pokazał co się dzieje w jey 
duszy ; k tó ry b y  jey odkrył  szkodliwe m a-  
midia;;  k tó ry b y  zdar ł zasłonę z jey oczu 
n a  poznanie Daitasów i Ażurów uwodzą-- 
cych ją naksztalt  zwodniczych ogni ó w , 
k tó re  obłąkanych podróżnych zwabiają 
w  trzęsawice , skąd się im wy,dobydź nie 
podobna.  Możesz,  i wiesz jak to uczynić ,  " 
żyw a światła pochodnio! twa niewolnica,  
do życia i szczęścia , p o w ro tu  od ciebie 
czeka^ „ L e d w o  co to w y rzek ła ,  w ne t  du- 
sza jey wróciła się do ostygłego i bez r u ­
chu  leżącego ciała , czucie p o w ie t r za  i 
światła  p rzy w ró c i ł a ; jey oko i ucho od­
zyskało przedmio ty  i d ź w ięk i ; uyrza ła  i 
usłyszała swą kochaną P r a w i r ę ; uy rza ła  
p r z y  nie-y Manusydya niewidzialnego po- 
konyvracza ludzkiey woli.

Moja matko!  moja matko ! wolała drżą­
ca ze st rachu P r a w i r a  , głosem mogącym 
zmiękczyć sam n aw e t  d y a m e n t : moja m a t ­
ko , r a tu y  tw ą  córkę od czarney m a ry  , 
k tó r a  ją ściga i przeraża!— Ja nic nie widzę, 
odpowiedziała  Mongira,  —  K to  ty  jesteś ?
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rzek ła  P ra w ira  do m a r y ,  którą, w  Tama-* 
rze  widziała.

Jestem  tobą samą , odpowiedziało s tra ­
szydło. — Nie, to  bydź nie może; nie jesteś 
m ną , cale mną nie jesteś ; bo jeśli m n ie  
m a tk a  i siostra , jeśli czystych wód zw ier­
ciadła nie zw iodły ; jestem  p ię k n ą ,  a m i­
łość jest zawsze m iędzy m ną i ok iem , k tó ­
r e  ńa mnie p p g lą d ą : ty  zaś ,  tw ą  dziką po­
stacią , w strę t  i nienawiść wrażasz. —  Nie­
roztropna ! ty  s a m a , odpowiedziała b rzy d ­
ka  p o c z w a ra , tyś  sama m nie zeszpeciła,’ 
Czy widzisz tych  A żu ró w , tych  Daitasów ,  
k tó rzy  opanowali p ierw szą moją piękność » 
chcąc ją u k ry ć  p rzed  w zrokiem  W is tzn u  , 
k tó ry  w niey miał upodobanie , chcąc ją  
oddalić pd tych wszystkich , k tó ry c h  ci da ł 
W is tz n u  , żeby z  tobą  m orze czasu prze-, 

•i byli-
Czy widzisz szalbierstw o z p rzym ruźo-  

-nemi oczami , z k rzyw em  sp ó y rz e n ie m , 
k tó re  pod pozorem . ' miłości W istznu  , 
oddala cię od niego i od pe łn ien ia  , jego 
przepisów  ? Czy widzisz tego węża u k ry ­
tego pod kw ia tam i ogrodu szczęśliwości, 
k tóry, , puszczając w nie jad z a zd ro śc i , 
wszystkie dla ciebie , do stanu zwiędłości 
p rzyprow adził  ? Czy widzisz trwrogę i wal­
k i dobrych  geniuszów , k tó rzy  cię m im o 
tw ą  wolą bronią, i wiodą spór ze ziemi du­
cham i , k tó ry m  się sam a dobrow olnie od-



ćfaiesz ?—  Ali! aż nadto ich widzę, rzekła ze 
drżeniem P ra w ira ;  a ty matko czy je wi­
dzisz i słyszysz ? — Niestety { i widzę i sły­
szę wszystko.— Droga matko ! uwolniy twą 
Prawdrę ! — Nic bez ciebie córko, dokazać 
nie  mogę. — * Jestemże już na to skazana , 
żebym tę brzydką , tak  do mnie nie podo­
bną , a jednak niezbędną postać, mym to ­
warzyszkom p o k aza ła?—• Od ciebie córko 
Zależy , .odzyskanie pierw iastkow ej posta­
ci , jeźli swe obyczaie odmienić zechcesz. 
P o ,  co się ci te raz  przydarza, jest ukara­
n iem , albo rac ze j  dobrodziejstwem  te g o , 
k tó ry  widzi , i widzieć wszystko dozwala. 
On to wydał ten  wyrok, źe rysy twey twa- 
**7 ’ vv}'obrażać miały tw e skłonności, i 
ze się zawsze miałaś okazywać tak ą ,  jaką 
będziesz w jstoei.e. Z darta  już zasłona , 
córko ! twarz twoja , niegdy wszystkim 
przypodobana , znikła: sama już tylko du­
sza widzieć się daje.-— O ja nieszczęśliwa I 
l ty się nie iituiesz nade mną, m atko okru­
tna.! N ie , córko! postać tey widzialney 
duszy , od niey sam ej zawisła. Czegóż 
lepszego żądać mogła? Indra  pozwala jey 
stać się tak p iękną, jak sobie życzy. Od 
nić} więc zależy przeistoczyć się i odmie­
nić .juk glinie, z którey biegły rzemieślnik, 
podług swego upodobania , tworzy szatana,
lub ani.óia Czy tenmowy dekre t rozciąga
się , oprócz P ra w iry , i do innych ludzi? —:
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T a k  je s t  k o ch an e  dziecię  : zw ró ć  oczy
z tw ę y  duszy n a  m o ją  , uyrzysz  w m e y  
w  nayw yższym  s topn iu  miłość m a tk i  ko- 
chającey  swą có rkę  , i s m u te k  ze c ó rk a  
jey  nie  kocha.  JNie , naym i lsza  m a tk o  , 
r z e k ła  P r a w i r a  , rzucaiąc  się na  łono swey  
m a t k i ) od tąd  ja ty lk o  tw oją  , a  t y  m oją  
miłość  widzieć będziesz.

Oddaia iąc  się p o tem  , p e łn a  tk l iw y c h  
liczuc miłości i żaku , pos t rzeg ła  p r z y p a d ­
k iem  tęż  samą pos tać  , k t ó r e y  się t a k  
b a rdzo  lęka ła  , lecz t a k  o d m ie n io n ą ,  j a k  
g d y b y  wszystk ie  jey  r y s y ,  r ę k a  dosk ona-  
łego m a la rz a  p opraw i ła .  O dz iw y  ! zaw o ­
ła  z n a y źy w szy m  unies ien iem  , odzyskałam,  
p ie rw szą  m ą  postać  ; jeszcze r a z ,  w in n a m  
tną  is to tę  t w e y  miłości. —  Nie  m n ie  córko ,  
lecz c u d o w i ,  k tó ry  wszechmocność  boską, 
poświadcza.  O d d a y  czułe  dzięki  I n d r z e ,  
k t ó r y  ci po k aza ł  , co możesz s am a  n a d  
sobą. Odzyska łaś  już p r a w i e  zu p e łn ie  t ę  
p ię k n o ść ,  k to rą c  dał  z p o c z ą tk u ,  j a k b y  za  
w z ó r  do naśladowania .  R a d  był z tego  In -  
d r a ,  i w zyw ał  cię do zg rom adzen ia  w sobie 
wszystk ich  doskona łośc i , k t ó r y c h  ci ob raz  
wystawia .  P rzes ta ie szże  już n a  t ć m  có r -  . 
ko  ? i czy nie  widzisz n a  czole tego  c ie ­
n iu  , k t ó r e m u  jeszcze świa t ła  nie  dos ta-  
ie  ■ —  N ie s te ty !  m a t k o ,  może to  jeszcze 
l e s z t a  ka ry .  —  N i e ,  c ó r k o :  tw o ja  p iękność  
od c iebie  sam e y  za leży  , lecz jest  jeszcze



n ie p rz y ja c ie l , k tó rego  nie znasz , a k tó ry  
się nad tobą unosi. —  M atko, m óy n ieprzy­
jac ie l ,  jest razem  tw o im : r a tu y  mnie od 
naszego n ieprzyjaciela powiedź m i , ja­
k im  go sposobem przebłagać mo^ę. -— K o­
cha jąc . ..  Spóyrzyy na stojący obok siebie 
obraz niema jacy żadnego c ien ia ,  na k tó ­
r y m  Karna, serc ludzkich przyjaciel, w czy- 
stem  się świetle m a lu je : jesteś może w o- 
czach ludzkich p iękn ieyszą , lecz ehpeszźe 
bydź m niey p iękną  w obliczu W szechm o­
c n e g o ? — O droga m a tk o !  to  jest moja 
siostra , to M e w a ! pomoż m i , żebym j ą , 
jak należy kochała. —. A to jakim sposo­
b e m ? —  Mówiąc mi , źe jey nie kochasz 
lep iey  od sm utney P r  a wiry. —  Moja córko, 
rozrodzisz się i ty  może z cza se m , w żywe 
t u ’ey piękności o b ra z y ,  a w tenczas się 
dow iesz , źe miłość m acierzyńska, do miło­
ści sajmyeh bogów podobna , nie osłabia się 
p rzez  p o d z ia ł . .. . Lecz czytay co widzisz n a  
liściu lotos, k tó ry  ta  postać w ręk u  trzym a: 
M oja matko, moja matko, przywróć dla mnie 
ihiłośc P raw iry, chociażbyś ją  nad czutą  
Mewę w ięcej przekładała.

P ra w ira  na ten  widok czułem prze ję ta  
wzruszeniem  , zwróciwszy zapłakane k u  
jez io ru  oczy, postrzegła w n iem  drugi raz  
swoy obraz w caley swojey świetności. Ser­
deczne łzy przebłagały  niebo za długą za­
twardziałość, jak dobroczynny deźdź rozzie-
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len ia  uschłe przez u pa ł słońca rośliny. Czu­
łe  dusze sióstr o b u ,  p rzyw rócone życiu 
miłości , podobne były do bluszczowych 
gałęzi, k tó re  się p rzep la ta ją  r a z e m ,  żeby  
się nigdy nie rozłączyły^ Potężny In d ra  , 
spuścił na nie gorący p rom ień  światła, k tó ­
r y  ich dusźe w jedno połączył! Q d o b ro ­
ci ! o szczęśliwości!, zawołała nayczulsza 
z m a te k :  o moje dzieci! ino je dzieci! w ię- 
cey wy dla m n ie  , niż ja dla was , czyni­
cie. Ueź w am  za to win na jestem ! —  Co- 
ześ nam  m a tk o ,  rzek ły  obie ra z e m ,  coźeś 
nam  w inna? —  W asźe  szczęście! odpo­
wiedziała.

O . . . . . . . .

T R Z E W I K ,  B O T ,  i  P A N T O F E L .

Stawiono w  garderobie obok kolo bpta.,
T rzew ik  z korkiem  czerw onym , ałić w net dysputa 
Zaczęła się szalona —  T rzew ik  pełen p y ch y , 
Rzecze: pom kniy się daley W aśe bó.cikn lichy,
C o  za ś m i a ł o ś ć  s t a ć  p r z y  m n i e ;  a l b o ź  t o  satn n i e  z na s z  ,

Ze, takiego jak ja mam ty  szacunku nie masz.
Ja  zazw yczay obuwiem sam ych jestem P an ó w ,
Nie nosi mię chłop żad en , n i żaden z furm anów . 
M nie oto srebrna , z ło ta , naw et brylantow a 
Sprzążka na nodze Pańskiey opasać gotowa.
Ja piechoto nie chodzę, chyba w  suchym  lecie , 
Inaczey jeżdżę sobie w  wygodney karecie.
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W asd zas Panie bóeiku z przeznaczenia tw ego , 
Depcesz błoto po drodze, nie wstydzisz się tego. 
Znay wreszcie , ze gdy ładną ma postać dziewczyna , 
Pi'zed je j  pit-knym trzewikiem bót kolano zgina. 
Chluba twa bót odpowie, lichym blaskiem w sparta, 
Nigdy z bóta zacnością iśdź w równi niewarta. 
Chciey no tylko posłuchać szacunku mojego,
A  upewniam ugniesz mi karku zuchwałego 
"Wtenczas gdy nad Dundjem Tureckie sandały, 
Drżących Niemców, trzewiki w W iednia opasały; 
Dwa boty- Sobieskiego łanjiąc z b ro jn e 1 szyk i,
W n et pobiły sandały zbawiły trzewiki.
A ów wielki Fryderyk albo Karol śmiały ,
By raz jeden w iiżyciti trzewika nie m iały,
Na nodze; a bót był zawsze za przewodnika . 
Lecoyyebym ci w sam nos uciął byka,
I  pokazał żern w szkołach słuchał Retoryki ,
Z n a y , iż z bóta jednego będą dwa trzewiki.
Gdy trw ają w garderobie te  sprzeczki u p a rte ,
Słyszy wszystko Pantofel przeze drzwi o tw arte,
Pod Pańśknn leząc łóżkiem ; więc/podniósłszy głowę,
Z  pokorą prosi o głos , i zaczyna mowę.
Słyszałem wielkie dusze ! wasze cne zalety,
K tórym  pantofel sprostać niezdoła n ieste ty !
W ielbię twoje rycerstw o bracie w ojowniku,
Bijęć czołem w karecie siedzący trzew iku,'
A  ważąc godność waszą , łza mi się dobyw a,
Ze tak wielkie zasługi kurz w kącie pokrywa.

Przecież to zdawna mądra powiedziała głowa,
Ze każdy coś droższego bliżey siebie chowa.
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Ja się chwalić nie będę, zamilczę o sobie ,
Jam jest w pańskim pokoju , a wy w, garderobie. 

x K a r a ś .

Autor tych wierszy, właściciel wsi Opola pod Sinicami,  ju ż  

od lat  20 podobno nie żyje. P n a l  wicie innych poeayi 
w lekkim redz&iu , które u familii w rękopiśmre s i ę  znay-  

dmą. Przymioty tego towarzyskie ,  ziedualy mu szacunek 
ś .  p. Ogińskiey Hetraanowey L ite w sk ie y , na którey dwo­
rze długo przebywał.

(f)alsży ciąg rękopismu znalezionego w Z akrecie).

N A U K A  X X I.

Woycierh iadcm zaprawny co go wewnątrz m ieśc i ,  
Zdradnie w i ta ,  pozdrawia,  całuie i pieści,

W  oczy ściska , w bok patrzy,  a gdy łudzi w dzięcznie, 
Cieszy się wewnątrz zdrayća , źe oszukał zręcznie.

K ra s ic k i S a l. Z ło ść  ukryta  i ja w n a •

1 1 i
j  worem na w ielką uwagę zasługującym  

jest zwierze zwane C hytro sć , N ależy do- 
rzędu drapieżnych ( Ferrae). Pokryty wło­
sem lśkniącym różnego k oloru , którą bar­
w ę podług .okoliczności zm ieniać potrafi. 
N ogi krótkie, sam zwinny, układny, nay- 
częściey w eso ły , lecz ta wesołość jest po­
łączona z wewnętrzną niespokoynością, ja­
ko nie odstępną towarzyszką podłych za­
mysłów. Są i takie zdarzen ia , które go 
zmuszają do naśladowania smutku, m elan-
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choli, rozpaczy i t .  dl. co wszystko bez zby­
tecznego silenia się wykonywa. N atura  
zapewne aby pokazać jak wiele zwodni­
czych pozorów przywdziać na ? ię . może 
zwierże, i jak one są niebezpiecznemi w t o ­
w a r z y s t w i e ,  utworzyła Chytrosć. Jestto więc 
prawdziwy Kameleon zwierzęcy. Trafne 
zastosowanie się do okoliczności czyni go 
przyjem nym  wielu łatwowiernym zwierzę­
tom. Lubią g o , bo jakżeż nie lubić tego , 
k tó ry  naw et błędy pochw ala , i one naśla­
dować usiłuje:

f
Z ow cą n iew in n y ,
Z  m ałpą dziecinny ;
Z /lisem  jest zd radny ,
Z  leotem u k ład n y ;
Ze lwem  w sp an ia ły ,
Słowem dw orak doskonały.

Owad Pochlebstwo lubi pod skórą C%"- 
trości przebywać , k tórem u on łaskawy 
przy tu łek  bez Arstrętu daje , tam  także od­
byw a swe przem iany i stosownie do wiel­
kości i położenia poczwar ki zwaney w łasny  
interes, skóra zwierzęcia i jego postać cał­
kowita się odmienia. Motyl Pochosc nie 

, rad  opuszcza pierwiastkowe siedlisko, ow­
szem mieysca raz ugnieźdżonego ściśle pil­
nuje , zwłaszcza źe pobyt jego jest przyje­
mnym samemu zwierzęciu. W  tym właśnie



czasie zwierz iń tryga  szczególnego nabiera 
do Chytrości przywiązania, a będąc przewrót- 
nieysźym często mu za przewodnika w ohy­
dnych przedsięwzięciach służy. Czegóż ich 
zobopólne pomoce dokazać nie potrafią ? 
Nic się ich mocy oprzeć- nie m oże , niszczą 
zawady , gnębią wiele niewinnych zwie­
rząt już to własną siłą, już napędzając gady 
zwane P otw arzc , k tóre zjadliwą trucizną 
samey niewinności śmierć lub życie nędzne 
sprawują. Nieszęsny , który wpadł w sidła 
Chytrości l sam późniey uyrzy się w nie­
możności z nich w yplą tan ia , a stawszy się 
łupem  łatwowiernego charakteru , ogołoco­
ny ze wszystkiego łzy po niewczasie ro ­
nić będzie. Chytrość korzystając - z doko­
nanego zamiaru pogardliwym okiem spo­
gląda na nędzną ofiarę swey przem ocy, 
cieszy się z odniesionego zwycięstwa, a  
pognębionym za ledwo przed sobą czołgać 
się pozwoli. W yznać jednak po trzeba , że 
mimo tylu mamiących pozorów Chytrości 
i pociągających do towarzystwa swego przy­
miotów, znaydują się tak  przenikliwe zwie­
rz ę ta ,  źe za pierwszym rzutem  oka umie­
ją przewidywać podłe jego zam ia ry , a tak  
często znienawidzony i hańbą okryty bez 
skutku odchodzić musi. Prócz tego pod­
stępne swe kroki zwraca często do p ta-  
stwa , rozum iejąc , źe słabsze na ppzor 
stworzenia łatw iey omamić się dadzą. Lecz
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próżno , nauczone przykiadam i zwierząt 
n a  ich zgubę czyhających , aż nadto są 
ostróźnemi. Znayduje się we wszystkich 
k rajach  w znaczney liczbie , im bliżey 
miast wielkich, tem się ich więcey zgroma­
dza. Siedliska nie ma stałego, gdzie lepiey 
i  zręczniey udaje mu się naśladowanie, 
tam  rad p rzebyw a, i tam  swe nadzieje po­
kłada.

Verb aweritatis.

D ozw ala  się d r u k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ien ia  do K o in i -  

le tu  C e n z u ry  s ie dm iu  exem plarzy  dla  m ieyso  p raw em  p rzeznaczo ­

nych. D n ia  10 m iesiąca Styczn ia  ro k u  1818.

August Becu Frof. Ord. Czl. K. C.


